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K O N I E  A R A B S K I E .
A rty k u ł  h r .  W a c ł a w a  R z e w u s k i e g o ,  um ieszczony 

w R e fitc  de P a ris . *)

.A ral> i ja,  Persyja, Indyja i Egipt muszą być 
od czasów niepamiętnych ojczyzną j e d n a 
kowej rasy koni. Arabowie puszczy, dumni 
pochodzeniem rumaków swoich,  twierdzą 
wprawdzie,  że pięć ich najsławniejszych ro
dzin końskich, znanych pod właściwą na
zwą,  pochodzi od pięciu ulubionych koni 
proroka;  atoli czyliż sam Mahomed nie 
zastał już tych koni w kraju,  będącym 
pierwotną ich ojczyzną ?

Arabowie, równie jak Persowie, ciągle 
jako hufce konne występują w wojnach cza
sów  najdawniejszych, jak tylko dzieje o nich 
wspomniały,  a każdy naród,, co w wojnach 
szczególnie używa konia, wielce dobre konie

*)  Ur.  W a ę ł a w  R z e w u s k i , znany autor  wielu dzieł w y 
b o r n y c h , p isanych w  ję z y k a  francuzkim , wielki m i
łośn ik  k on i ,  sam w  dobrach  sw oich  na Podolu  m iał  
j e d n e  z -tajpięknidjszych p raw ie  s ta d n in , k tó re  ciągle 
p om naża !  ogierami,  sp rnw adzanćm i z k ra jów  w s c h o 
dnich. Długi czas baw ił  w  T u r c y i ,  miał tam ty tu ł  
ssrejna Bflduiuów i n aw et  na górze L ib a n u  odw iedza ł  
znana  dziwaczkę angielska, lady  S ln n h o p p e ,  c czdm 
publiczność  czy ta jąca  już w  p ism ach  jego  zawiado
m ioną  została .  W ró c iw sz y  do  o jc z y z n y ,  czas długi 
nosił  strój wschodni  i sam go z b rodą i w  tym  ubio
rz e  widzia łem. P rzy jac ie l  znanego oryjenta l is ty  H a m 
m era ,  wicie p rzy czy n i ł  się do  w ydan ia  dzieła ouegoż: 
M i n y  W s c h o d u .  Pisze i po  p o l sk u ,  lecz, ile mi 
w iadom o , nie w iele  w  tym języku drukow ał .  P r z y 
p adk iem  zdarzy ło  mi się raz czytać jogo p o e z y jc  poi 
skie  i może ich kiedy czytelnikom pisma tego udzielę.  
J e m u , jako doskona łem u  je źd źcy  i znaw cy  kra jów  
a ra b sk ic h ,  d e d y k o w a ł  Adcin Wićkicwicz sw ojego 
F a r y s a .  ( P r z y p .  t łumacza .)

ocenia. Roń u dawnych Persów nic tylko 
był  przedmiotem szacownym, lecz odbierał  
oraz cześć buzką^ poświęcano go słońcu, i 
1'źeniu koma winien ijaryjnsz koronę perską. 
Słowo Arb czyli A sb , oznaczające koń ia , 
znajdujemy jako końcówkę wielu siaro-per 
skicli nazwisk, jakoto: Yhamuraśb,Kurchcsb, 
ffohrasb, FJistasl 1 t.d. Dodać jeszcze można, 
że Cylicyjanie corocznie Daryjuszowi danir 
nę w białych koniach dawać Lyh powinni.

Arabowie, a szczególnie wszystkie inne 
n a ’’pdy, mieszkające na brzegach rzek Gan
ges , Oxus i Arnxes, kolo Czarnego. Czer
wonego i Śródziemnego M c  za, tudzież koło 
Oceanu Indyjskiego,  równie jak Persowie 
cenili konia. Herodot i Strabo jednomyślnie 
wspominają, że najlepsze konie z onych oko
lic pochodzą. Koń doskonałości swoje, to 
je st :  swoję małą piękną głowę,  swoję wy- 
smukłość, siłę, żywość i ogień winien szcze
gólnie wybornćj paszy; nić ma wątpliwości
0 tćm, że koń z wdgomej paszy dostaje gło
wę nie zgrabną,  źle ukształcone szczeki,  
wzrok slaby,  słaby i źle trawiący żołądek, 
pierś zbytnie mięsistą, grube i sl .bościom 
rozmaitym podlegające nogi. Pasza wilgotna 
osłabia jego budowę ciała, pięknych i lek
kich pozbawia go ruchów, wrodzony ogień 
jego ulłumia,  nadaje mu wady i pozbawia 
gc bystrości pojęcia Przeciwnie na suchych 
pastwiskach Arabii,  Persyi. i t. p. znajdu
jemy owe konie,  których żywość nadzwy
czajna, których rozum i ogień są przedmio
tem powszechnego podziwu. Głąb Arabii
1 Persyi ma dostatecznie wiele płaszczyzn,
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łożących po wyżćj powierzchni morskiej i 
wydających 8' ichą, aromatyczną,  tudzież 
zdrową paszę, nie przepełnioną owemi czę
ściami sol i ,  które sierci zwierzęcia dają 
wp-awdzie piękny połysk, ale sprawują o- 
raz, że koń z trudnością tylko do innćj oko
licy przywyknąć może. Ku poparciu twier
dzenia tego ten tylko przywodzimy ozcze- 
gół ,  że konie północnego Krymu,  równie 
jak kałmuckie z nad Wołgi,  Kumy, Morza 
Czarnego i Donu,  wtedy dopiero dobrze 
się udają, gdy rok pobędą na Wołyniu,  P o 
do lu ,  lub Ukrainie. Ziemi ,  klimatowi i 
dobrym przymiotom paszy winne są także 
perskie i arabskie konie, iż tak mało słabo
ściom podlegają; że nogi ich są nader pro- 
porcy jonalne, a kopyta mocne i twarde. 
]Ve sądzę, ażeby konie okolic tych od cza
su Daryjusza polepszyć lub pogorszyć się 
n.iały, Indyja te same korzyści nastręcza; 
Egipt  tylko je st  mniej dogodny na hodo
wanie koni z powodu częstych wylewów 
IN i!u , dających wilgoć powietrzu i ziemi. 
Uważać można na koniach egipskich , że 
skłonne są do pewnych słabości, jakich n i 
gdy ani na arabskich,  ani na perskich ko
niach nie postrzegano. Rozkład ten rodza
jów  raptownie znowu widocznym się staje, 
a nakoniec całkiem znika,  im dalej zapę
dzamy się ku Egiptowi wyższemu i Abisynii. 
Co się tycze koni Afryki zachodniej, są one 
zupełnie rasy arabskiej, a ponieważ pasza w 
krajach herberyjskich jest prawie laka sama, 
jak w Arabii, przeto i konie BgVberejczy ków 
mają z arabskiemi wielkie podobieństwo.

Jazda perska , arabska : numidyjska 
występuje w dziejach tak zupełnie, jak po 
dziś dzień jeszcze wblzirny roty jezdne na
rodów wschodnich i berberyjsKich. Mo- 
żnaby tu może zarzucić, że konie dawnych 
Persów do rydwanów wojennych zaprzę
gane były;  lecz każdy dobry koń wierz
chowy w dobrego pociągowego przemie
niony być może, a szczególnie, jeźli eo do 
lekkiego zaprzęgamy wozu, jakienji były za
pewne rydwany Persów, których skutek ni
szczący zawisł był jedynie od szybkości ich 
pędu. fturcyjusz robi o tych rydwanach u- 
wagę, że kierujący nic mi uderzali konie lej
cami po grzLiecie i z taką popędzali je mocą,

*i wszystko rozjechać były gotowe. Herodot 
wspominając o jezdnie Xerxesa wzmiankuje 
szczególnie o koniach Persów, Arabów, Mc- 
dów ,  Indyjanów, Baktryjańów, narodu*? 
nrieszk iiących na brzegach Morza Kaspij
skiego, ludów zamieszkałych między Gan
gesem, koło rzek Gxus i Arax*s, i w onych 
wyżej wspomnianych już miejscach. W roz
prawie o sztuce jeżdżenia wyliczając X.e- 
nofon znamiona dobrego konia, opisuje p r a 
wie konia arabskiego czasów naszych.

Skutkiem wojen, toczonych przez Hel
lenów z Persami ,  musiały być koniecznie 
wprowadzone do Grecyi wschodniej rasy 
konie Liczbę koni w wojsku wielkiego kró
la podaje Herodot na ośmdziesiąt tysięcy, 
które bez wątpienia same ogiery być mu
siały,  bo aui u Herodota , an. u Strabona 
nie znajdujemy wzmianki o z wyczaj nem za 
czasów naszych kaleczeniu konia. Napływ 
wojska perskiego do Grecyi,  pobyt tamże, 
Mardonijusza, i ten nieustanny związek mię
dzy Grecyją i Wschodem, musiały przyczy
nić się do |iolepszenia rasy koni greckich, 
gdy tymczasem sucha pas/.a i gorące klima 
kraju tego wyrocizić się im nie dawały, Co 
się tycze koni krajów herberyjskich od 
Libii az do granic cawnej Maurytam. albo 
dzisiejszego Marokko, musiały niemal być 
takie same, jakie po dziś dzień tamże znaj
dujemy: pięknej postawy, żywe i pełne 
ognra; albowiem te same przyczyny, którym 
przypisuję podobieństwo dawnych koni 
Arabii i Peisyi do teraźniejszych, i lam po
dobny wpływ wywierafy. Zdobycie Hiszpa- 
n.i przez Kartageńczyków i panowanie tych
że trwające tam więcej, jak dwa wieki, mu
siało zmieszać krew rumaków numidijskich 
i maurytańskich z krwią iberyjskich koni. 
Zdaje się, że Afrykanie nie wafaszyli nigdy 
koni swoich, i że za ich przykładem, aż do 
czasów naszych, szli Hiszpanie, którzy zar 
wsze jeszcze pouobnem kaleczeniem się 
brzydzą. Równych w tyra* względzie, jakHi- 
szpaon,  korzyści, bez wątpienia takie Sycy- 
lija używała. Dwie przeto bramy w połu
dniowym wschodzie Europy otwarte były 
rozszerzaniu się rasy koni wschodnich.

Dawna Scytyjaze względu pastwisk mia
ła te same, co Arabija, korzyści; atoli z p o 
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wodu północnej szerokości swojćj nie wy
dawała tak obficie ziół aromatycznych.  Za
siane tam na polu soczyste rośliny Azyi 
południowej t ratą przez zimno klimatu 
swoję naturalną własność Uważałem, że 
konie,  po dziś dzień hodowane w okoli
cach, zamieszkanych przez Baszkirów, Kir
gizów i Bułgarów, równie jak konie Azyi 
południowćj,  mają gładką skórę r żyły wy
da tne ;  lecz nadaremnie szukałbyś u nieb 
smukłości, piękności członków, ładnej grzy- 
w ) ,  dłu giego ogona, a ogółem owych zalet 
układu i rączości, wyszczególniających ru
maka azyjackiego; do lego nogi ich są 
więcej niezgrabne,  jak lekkie. Wyłącznie 
wszelako dobremi są do wojny. Budowa 
ich ciała jest silną,  mało wymagają s taran
ności,  są po jęme,  mają oddech niewy
czerpany ; są przeto dobre do długi go bie
gu i ńie łatwo zmordować się mogą. U 
wszystkich z Azyi pochodzących koni, pod 
jakąkolwiek strefę takowe przeniesione zo
stały, znajdujemy właściwy rodzaj strzyże
nia uszami i krok, którym się odznaczają,  
jako do jednego rodu należący. W żadnej 
rasie koni krajów zachodnich nie widać tych 
znaków, okrom Koni angielskich, mających 
w sobie wiele krwi arabskiej. Postrzeżenie 
to robiłem więcej, jak na sto ośmdziesiat 
ośm tysięcy koni azyjackicli, sprowadzanych 
corocznie przez Kałrnuków i Talarów na 
sławny jarmark do Berdyczowa R. 1814 
przybyło z wielkiego stepu siedmdziesiąt 
tysięcy kom i śmiało powiedzieć mogę, że 
w ciągu pięćletniego pobytu mojego w Pol
szczę rossyjskirj widziałem więcćj jak dwa- 
kroć pięćdziesiąt tysięcy koni

Krew koni scytjjskich udzielała się za
pewne przez częsty związek z Sarmatami,  
a przez tych z narodami,  po największej czę
ści na zachód położonćmi, koniom całej pół
nocnej Europy. Poprawie rasy północnej 
były jednakże dwie przyczyny na przeszko
dzie: po pierwsze Scytowie, jak Strabo świa
dczy, nńeli ten zwyczaj, iż konie swoje.wała- 
szyli, by się pojętnipjgzemi stawały;  polóm 
konie te pędzone były na wilgotne pastwi
ska Litwy, Pomorza,  Niemiec, Szwajcaryi i 
F ian ry i  połnocnćj,  gdzie miasto polepsze
nia ojczystej rasy swojej, pogorszały takową.

Z tego więc okazuje się,  że związek 
dawnćj Europy z Azyją południową korzy
stniejszym był dla ras jej kon i , niźli jej 
związki z Azyją północną.  By dowieść nę
dzny stan pierwotnej rasy europejskiej , 
przytoczę tu tylko słowa Polib jusza o bi t
wie podTreb i ją :  »W tem Sempronijusz za
trąbić kazał do odwrotu , chcąc odwołać 
jazdę swoję, nie wiedzącą, jakie ma czynić 
obroty przeciw nieprzyjacielowi,  którego 
miała przed sobą.' Miała albowiem do czy
nienia z Numirtyjczykami, których zwycza
jem było cofać się w rozmaitych kierun
kach, a potćm z największą natarczywością 
wracać do ataku, gdy nieprzyjaciel najmniej 
się tego spodziewał« Miejsce to okazuje 
poniekąd,  jakićmi były konie rzymskie i 
icii umiejętność jeżdżenia Jazda numidyj- 
ska składała się z ognistych i lekkich koni, 
jakie zwykł zawsze wychowywać walczący 
na koniach naród, gdy tymczasem Rz mia
nie, więcćj przyzwyczajeni prowadzić woj
nę pieszo, mieli konie ociężałe, na których 
jeździć me umieli. Koń Marka Aureliusza 
i rumaki na płaskorzeźbach rzymskich nie 
są lak piękne,  jak konie wschodnie;  zdaje 
ssę nawet,  iż Rzymianie mało zapatrywać 
się musieli na piękności koni wschodnich,  
inaczej byliby z tychże brali przynajmniej 
modele do swoich dzieł  sztuki.

W  r. 710 przybjl i  Maurowie do Hi
szpanii i panowali tamże ośm wieków. W  
czasie tym zagęściły się konie wschodnie na 
pirenejskim półwysoie, gdzie osobliwie su
chość zinni i górzyste położenie Andalu- 
zyi baidzo sp-zyjały czystości i piękności 
rasy pierwotnej. Zamiłowanie w zbj lkach 
książąt maorytańskich, ich świetne gonitwy 
w Grenadzie i Kordowie, potrzeba dobrej 
jazdy i t d,, wszystko to było powodem, iż 
mnóstwo dzielnych kuni do Hiszpanii spro
wadzono. Widzimy w iOtym wieku, jak v lel
ki wezyr Abdel-Malek-Ben Szeid, po między 
innymi i kosztownemi datami,  kalifowi Ab- 
dul Rah-ManowiIII, darował piętnaście koni 
arabskich. B jło to  więc za czasu Maurów 
że pierwsze ogiery arabskie do Europy 
wprowadzono.  Dwakroć sto tysięcy Mau
rów rozlało się r. 738 po całej południowej 
F ran c \ i  i rozszćrzyli Da nowanie swoje aż

X 2
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do brzegów Rodanu. GdyLy nie istniał /  
szczątki budownictwa ich w Arles ,  gdyby 
wzgórek blizko miasta tego położony nie 
nosił dotąd nazwy M ont- Coraouan, na pa
miątkę,  iż tani Maurowie Kordowy obóz 
mieli, już tameczna rasa koni s twierdzała
by  dostatecznie to historyczne zdarzenie. 
Konie maurytańskie znalazły wprawdzie* 
wyspę w obwodzie Arles, którą z podobień
stwa formy, równic jak z we Jarań Rodanu, 
porównywano często z Deltą Nilu, ale miej
sce to było dla nich w porównaniu naj
mniej korzystne; wszakże rasa tyeli koni, 
pasąc się po między sitowiem i trzciną, wy 
radzała się znacznie, lubo koń z Camorgue 
ma po dziś dzień jeszcze prawie czworo
graniastą głowę konia arabskiego, jego kark 
jeler.i, jego nadzwyczajną obfitość oddechu,  
jego w dalekich podróżach wytrwałość nie
zmordowaną. Przeciwnie na lewym brzegu 
Rodanu,  w nieprzejrzanych koło Crau. p ła 
szczyznach, znalazł koń arabski drugą Ara- 
biją, tak co się tycze gatunku ziemi,  jak i 
paszy aromatycznej. Od czasu, jak w Arles 
założono królewską siadninę , pomieszanie 
rasy canuejszćj z kon iem , od którego po
chodzi ,  wydało zupełnie arabskiego pier
wotnego konia. Po między wielu innemi 
ogierami tej tak szczęśliwie umieszcżonćj 
stadniny,  przypominam sobie, iż widziałem 
także owego dzielnego bieguna, klórt go Na
poleon przyprowadził z Egiptu.

Wy jście Maurów z południowćj F ran 
cy! i klęska ich wojska pod murami Poitiers, 
gdzie Karol Marteł zjednał sobie tak zna
komite imię,  były zapewne pow odem ,  iż 
wiele pięknych koni arabskich w ręku F ran 
ków pozostało. Konie z Limousin pochodzą 
niezawodnie od tych zdobytych rumaków. 
I ta prowineyja jest nader dogodną hodo
waniu koni arabskich.

Kalif Harun - Al - Raszyd posłał r. 800 
podarunki Karolowi Wielkiemu, pomiędzy 
któremi,  według dziejopisarzów, był  oraz 
słoń i korne arabskie.

Powstały krucyjaty, przez które kraje 
zachodnie były czas długi ze wschodniemi 
w związku. Książęta chrześcijańscy siedzie
li na tronach Jerozolimy, N.lce'r ? Cypru. 
Najznakomitsi panowie Niemiec,  Francyi

i Anglii spieszyli dzielić niebezpiućiśeństwa 
świętych szeregów. Rzeczą jest nit,Vątpli- 
\ ; ą ,  iż wszyscy książęta i panowie, wraca
jąc do swoich krajów rodzinnych, musieh 
także przyprowadzać z sobą konie arabskie. 
Archiwa rodzin dostojnych zawierają nie 
jeden  może dokument,  mogący świadczyć 
nie tylko c genealogii ich przodków, ale 
oraz ó pochodzeniu nie jednęgo ze szla
chetniejszych rumaków Europy.

Dżengis-chan podbił  w wieku lŚstym 
Azyją pod swoje panowanie,  i zwykł był 
wojska narodów pokonanych brać z sobą. 
Z wielką przeto korzyścią dla rasy krajowej 
powstało w głębi Azyi ono powszechne po
mieszanie koni indyjskich, perskich i arab
skich. Później wnuk Dzengic chana podbił  
Krym, wypędził pokolenia Kozaków, prze
szedł z wojskiem przez Dniepr ,  zalał Pol
skę i wdarł  się aż po Lublin, Kraków, Li- 
gnicę i Wrocław. W pad ł  także do Węgier 
w zamiarze uderzenia na Konstantynopol, 
lecz śmierć położyła tamę nienasyconej 
chciwości. Po tyra napadzie Tatarów na
stąpiło wiele innych jeszcze, a mianowicie 
ów z r. 1649, goy trzykroć sto lysięcy T a 
tarów krymskich, połączonych z odważnym 
hetmanem Kozaków, Bohdanem Chmielni
ckim, Polskę pustoszyło. Te wszystkie zda
rzenia okropne miały tę korzyść dla Pola
ków,  iż liczba koni ich znacznie Jjię p o 
mnażała; albowiem każdy T a la r ,  gdy na 
wojnę idzie, zwykł z sobą dwa konie p ro
wadzić. Polska oprócz tego winna swoję 
lepszy rasę Koni częstym związkom z Tur-  
cyją. Od niepamiętnych czasów byli Pola
cy wybornymi jeźdźcami,  i na piękne do 
stadnin ogiery znaczne summy łożyli. Nie 
dawno temu,  jak książę Sanguszko, woje
woda wołyński, posyłał koniuszego swojego 
do Haleb,  zkąd tenże sześć ogierów arab
skich przyprowadził ,  a pułkownik Obodyń- 
ski zupełnie w tym tylko celu jeździł dwa 
razy do Konstantynopola, gdzie kupił więcćj 
jak sześćdziesiąt dzielnych rumaków. W  
czasie wojny ostatnićj Rossyi z Portą więcej 
jak ośmset ogierów stadniczych przybyło 
na Podole i do Ukrainy, i lubo nie wszystkie 
były wstanie popr awić rasę krajową, przy
najmniej jednak uszlachetniły krew tejże.



Najszacowniejszymi potomkami ruma
ków arabskich są może angielskie, na któ
rych,  mimo większego lub mniejszego tych
że wyrodzenia się, zawsze jeszcze postzeciz 
można wpływ krwi arabskiej. Anglija w' tym 
względzie jest Arabiją północy. Mimo ro
ślin soczystych i ziemi w.igotnej, przezklóre 
koń angielski delikatnieje i podległy jest  wie
lu słabościom systematu limfa tycznego, za
wsze jednak jest godnym przodków swoich, 
do tego jest  ón większy, śmielszy, do łowów 
i do bie gu nadzwyczajnie dobry. Koń per 
ski przed arabskim wprowadzony został do 
Angin pod panowaniem królowej Elżbiety. 
Później Jakób T. kazał sprowadzić wiele 
klaczy z krajów' berberyjskich, znanyob pod 
nazwiskiem klaczy królewskich. Rozmaffe 
mieszaniny arabskich i innych ras azyja- 
ckićh z koniem krajowym utworzyły czlćry 
główne plemiona koni angielskich, które 
znacznie od siebie się różnią , a z których 
każde swoje rysy charakterystyczne zatrzy
mało. Pierwszym plemieniem jest biegun, 
spłodzony przez berberyjczyka lub araba 
z klaczą angielską, pochodzącą właśnie tak
że w pierwszym stopniu z mieszaniny berbe
ryjczyka, lub araba. Plemię to koni angiel
skich nazywa się F irst-b lood , krwi pierw- 
Szćj. Do plemienia drugiego należy koń do 
łowów używany, pochodzący z mieszaniny 
ogiera krwi pierwszej z klaczą dalszą o je
den  stopień od pierwotnego plemiennika.  
Koń pojazdowy stanowi trzecią klasę i po
chodzi z mieszaniny dwóch pokoleń z zwy
czajną klaczą. Czwartym rodzajem nare
szcie jest  zwykły koń pociągowy; koń ten 
olbrzymi, zwyczajnie w browarach używa
ny, winien pochodzenie swoje koniowi od 
łowów i najtęższćj klaczy krrjowej. Uszla
chetnieniem tych wszystkich rodzajów do
wiedli Anglicy, jak dalece zapobiedz może 
staranne hodowanie zgubnym wpływum 
klimatu. Podróżując po Anglii łatwo po* 
jąć można, że to jest  jedyny kraj w E uro 
p ie ,  gdzie autor  podróży Gulliwera,  n;e 
będąc niesmacznym , ' mógł wymyślić kraj 
cnotliwych Hujhnhumów, w którym konie 
nad ludźmi panują.

CiUOlUBAbKA U DWORU.
( Z  a ied rukow anyc l i  pam ię tn ików  w ię ź n ia , um ieszczo

nych  w J o u rn a l de  la  C o u r .J  ,

y h.eronim, brat najmłodszy Napoleo
na, na tron westfalski wstąpił ,  zrobił po
stanowienie prowad/ić  wcale in.ie życie , 
jak bracia jego. Najstarszy, Lucyjan,  był  
zawsze jeszcze repunlikaninem w sercu;  
by łto mąż naukowo wykształcony, i, jak się 
zdawało,  w wąLpliwości prawie ,  czy mu 
życia pustelniczego prowadzić nie należy. 
"Wiadomy jest sposób myślenia Napoleona 
i jego zasady ; po między temi panującą 
była miłość jego do zwycięztw i owa wiel
ka radość, jaką uczuwał, gdy się sposobność 
nadarzała; że mógł kiedy spokojnych Waci 
swoich wy karcić. T r o n  Józefa cierniem by ł  
wysłany , a biedny Ludwik,  ów przyjemny 
król holenderski, wolałbybył zapewne pra
cować koło jakićj wioski,lub pisać romanse, 
niźli rządzić swoimi woduo-ziemnymi p o d 
danymi,  co lada chwila mogli mu nie dać 
spokoju, skoroby tylko nie sprzedali swojego 
masła, sera, swoich sztokbszów lub swego 
schudammu.*) Hieronim był  prawdziwym 
filozofem familii, i często mawiał  do jednego 
z przyjaciół moich, bibl iotekarza swojego, 
że gdy opatrzność dała mu koronę, o to naj- 
bardzićj starać się będzie, by mu bynajmnićj 
nie ciężyła. »Krótko a dobrze (courte.et bon- 
ne)« było najulubieńszćm jego przysłowiem, 
a jedyna piosnka, którą zwykł byż spićwać, 
składała się z następujących wierszy;

pO d nfc saurait trop emaillir
»Le court espace de la v i e ;
»Pour m o i , je veux le parcourir
Ave<S FAinour et la Follie.*
Dwór laselski należał bczprzeeznie do 

najweselszych w chrześcijaństwie. W  samćj 
istocie, że w onym czasie, c  którym tu mó
wię, w czasie, iedy świat cały odgłosem 
wojny odnrzmiewał,  byłoto zaiste jedyne 
miejsce,  gdzie miłość i żarty nosiły berło 
monarsze. Przy innej sposobności nad nu mię 
o niektórych awanturach miłosnych dworu 
tego, o jakich tym samym sposobem dowie
działem się, jak i o następu ącćj anekdocie:

*) Biićjsce dające nazwę robionej tam że wódce t jałow cu.
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Dworsanie wymyślali różne zabawy, a 
sam Hł«son’\ a  wprowadził żywe obrazy i 
maskarady historyczne. Sprawiało mu to 
wielką radość, iż mógł przedstawiać Fran
ciszka L króla Francyi, lub Bajarda, ryce
rza bez bojaźni i nagany,  i przed samym 
prawie upadkiem państwa swojego poczy
n ił  był  przygotowania do wielkiego tu r 
nieju i uczty,  którćmi chciał naśladować 
zjechania się Henryka,  króla angielskiego, 
z Franciszkiem, królem Francyi, na tak zwa- 
nćm p o l u  z ł o t e m .  Wtedy nawet jeszcze, 
gdy Napoleon już chwiał się na tronie swo
im , »krćtko a dobrze* było ciągle godłem 
Hieron ima,  i gdy Czerniczew już tylko o 
mil pięćdziesiąt oddalony był  od stolicy 
westfalskićj, nie bardzo tem trwożono się 
na dwmrze kaselskim, lubo nie miano w sto
licy nad dwieście pięćdziesiąt ludzi z kró
lewskiej gwardyi przybocznej. Jeden z jene
rałów francuzkicn posłał nareszcie hr  Sv. 
na dwór kaselski, by królowi westfalskiemu 
oznajmić, że dowiedziano się z bardzo do
brych źródeł ,  jako Gzerniczew ma zamiar 
w podwojonych pochodach zbliżyć się do 
Kasel, i to miasto Kozakami opanować.  Nie 
należało zatóm ani chwili czasu tracić, lecz 
trzeba było króla, tudzież skarby korony u- 
prowadzić w bezpieczne miejsce. Hrabia 
przybył o północy do Kasel, ustroił się po 
dworsku i udał  się do pałacu. Straż sądząc 
po ubiorze,  że jest jednym z dworskich,  
wpuściła go bez przeszkody. W  kilku po
ko ja ch , przez które przechodził ,  widział 
s iedzących przy małyeh stolikach,  zatru
dnionych wykwintnerti jad łem i napojami. 
Za nadto bawili się dobize,  ażeby by u mo
gli uważać przybysza. Hrabia znając oso
biście króla nikogo się o niego nie pytał, 
spodziewał się bowiem , ie sam j. k. mość 
•wynajdzie i z polecenia swojego,  jak tylko 
można najl aj emnie j , sprawi się. Gdy do 
ostał niego zbliżał się salonu, usłyszałśmićcdi 
głośny i wesołe krzyki wielu osób. Etykie
ta lny hrabia , surowy w tym względzie jak 
kartuz,  ujrzał ,  otworzywszy drzwi, widok 
zamieszania i zgiełku, na który omal co nie 
zemdlał.  Krzesła,  stoliki i sofy zwalono 
na kupę w jednym rogu sali. Ze trzydzieści 
osób, dam najwięcej , w ub.orze z czasów

Karola Wielkiego, biegało na palcach w o- 
koło z pytkami w ręku,  bijąc niemi jakąś 
osobę, znajdującą się w ślodku. Byłto sam 
Karol Wielki. Za każdćm uderzeniem pytką 
pytała się bijąca: »Kto to był  Karolu ?« Oczy 
i część twarzy wielkiego króla Franków za
wiązane były szeroką chustką,  i Caralus 
M agnus  grał w ciuciubabkę. »Kto to jest?* 
zapylał Się hrabia pewnego młodego , ze 
śmićchu aż płaczącego Francuza,  co głośnipj 
hałasował, jak wszyscy. »To Karol Wielki,* 
odrzekł  żartowniś * »uważaj wćpan,« dodał ,  
»będzie teraz koło nas przechodz ił ,  dam 
mu tęgo pytką r tak jak on mnie poczęsto
wał.* Mówiąc to guz podwójny związał w 
chustce. » P a i !« krzyknął oficer i uderzył 
niemiłosiernie. Karol potarł się po plecach, 
zerwał chustkę i ki .cyknął przeraźliwie: 
«Do licha! to było szkaiadnc uderzenie!* 
Lecz postrzegłszy oficera, którego hył p ie r 
wej także podobnież uderzył, rozśmiał się 
głośno i rzekł: »Allons! nous voila egaux /«

Hrabia pr zystąpił i w Karolu W ielkim 
poznał  — króla Westfalii.

Zal edwo hrabia S*. sprawi! poselstwo 
swoje, gdy towarzystwo rozpuszczono. Skar
by koronne i niektóre lżejsze, wartość ma
jące rzeczy popakowano i pozaprzęgano 
konie. Król tylko poufalszym oznajmił tę 
wiadomość, ci na głowę na szyję popako
wali takie i wnet  odjechali za monarchą 
sw om i , dążącym ku granicy francuzkiej. 
Nazajutrz zrana przybył istotnie jenera ł  
rossyjski z Kozakami,  ministrów z łóżek 
prawie powyciągał w niewolą, zabiał całą 
załogę,  nałożył tęgą kontry hucyję i tak 
piędko oddalił  się, jak przybył.

— Z e  Lwowa. —
Ześzyt czwarty CZASOPISMA NAUKO

WEGO zar. 183 1,  od zakładu imienia Osso
l ińskich wydawanego, już wyszedł z druku i 
zawiera następujące rzeczy : l . » P o c z ą t k i  
S ł a w i a n ; *  rozprawa J. M. Ossolińskiego. 
(Dok, ńczenie.) JI. >.0 p o c z ą t k a c h  j ę 
z y k ó w  i s z t u k i  p i s a n i a *  przez Mi
chała Popiela. III. >L i s t a o ś. p X.  F. 
S i a r c z y ń s k i e g o ,  z rozbiorem prze
kładu pieśni Szyllera: D ie I d e a l e przez
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Aieiandra  Latowskireo. W .  „ K i l k a  s ł ó w  o L u d g a r 
d z i e ,  tragedyi Ludwika Kropińskiego „  , ,J W. P .“  przer 
K .S .  V. „ F a n t a z y j e  F.  O l i z . . .  L e w  i M u c h a , "  
przez M. K. „ D o  t u ł a c z a ' 1 przez K. S. VI. „ U w a g i  
d o t y c z ą c e  s i e  n a p i s u  r u s k i e g o  n a  d z w o n i e  
S. J e r z e g o  w e  L w o w i e "  przez ks. Benedykta Lewi
ckiego (z ryciną). VII. „Spis darów uczynionych dta za 
kładu im. Ossolińskich “  VIIl.  Spis dzieł drukowanych i 
litografowanych w Gaticyi r. 1831. IX. Skazownik osób 
i rzeczy s.’ Czasopiśmie r. 1831 wymienionych. X .  Uwia
domienie o Czasopiśmie na r.  1832. Do tego dołączony: 
„Katechizm poddanych galicyjskich" (ark.  2gi). — Cza
sopismo to w kształcie, treści i objętości wydawane bę 
dzie, jak dotąd, i no rok 1832. Cena ta lama, to jes t:  
k złr. m. za człćry zeszyty po  V — 10 arkuszy każdy, 
czyli 3(5 —  40 arkuszy drukowanych rocznie, z odciskami 
litografowanemi, czyli rycinami na hau <eu»s —  Zalicza
nie to przyjmuje się w zakładzie imien. Ossol.  u p (fa- 
zn oskiego, oraz po wszystkich pocztach i księgarniach w 
kraju i za gi>nicą. Za prtesyłhę  pocztą na mićjsce do
płaca się tylko jeJen  zł. reń. mon. kon.

W ydawca „DYKCYJONAKZA UCZONYCH P O L A 
K Ó W "  ponawia snu je  (kilka już razy w Rożimmoćciuch 
ogłuszone) wezwanie szanownej puoliczności do przed
płaty na to dzieło, donosząc przyte'm, że tom pierwszy 
tego „D y k c y j o n a r z o u c z o n y c h  P o l a k ó w "  już 
się drukuje i wkrótce wyjdzie.

W  piśmie Czasowem: Oesterreichishes A rcldv f u r  
G eschichte , K unst urid L ite ra tu r  i t. d. wychodzacem 
w  Wie'dniu, z dnia 26go czerwca r. b. czytamy pod na
pisem : „WspomnieLie h is toryczne:"  Dnia 2ógo czerwca 
183U r. złożono w Warrzawic serce Jana III.,  (Sobieskie
go) , króla polskiego, w pomniku, który Mikołaj I. karał 
wystawić na pamiątkę obroticy chrześcijaństwa, hohatćra 
pod Wtćdnicm i zwycięzcy Turków Podobna apoteoza 
cr.eha towarzysza broni Sobieskiego, szlachetnego Karo
la V. ksiażecia Lotatyngii, w Wiedniu, jako widowni u a 
piękniejszego zwycięzlwa jego, by ł  ón waleczny, pobożny 
i skromny jak Gotfryd Bouillou ; i jak ten ,  wzorem był 
prawdziwych bohatćrów niemieckich.

Dziennik niemiecki : B la tter  f u r  literarische U nter- 
h a ltu n g  zawiera w nrze 102. z r. h. trzy rusku pieśni 
gminne W przekładzie z dyjalcktu mało-ruskiego, jakim 
tnkże galicyjscy włościanie nasi w obwodach ruskich mó
wi-. Przy wstępie przywodzi umieszczający te pieśni na
stępujące zdanie uczonego Szaffarzyka : „że  dyjalekt malo- 
ruski jest  bogaty ,  a może najbogatszy w pieśni gin one,  
które wszystkie mają charakter elcgiczny." Mało-Bossyja- 
nie mają kilkn swoich poetów, posiadają Eneidę trawesto
w aną ,  a znany ich poeta ,  Józef Padurra,  (którego płody 
niektóre drukowane były w dziennikach warszawskich 
z r. 1829) należy do lepszych literatury slawiańskićj.

Ignacy Micłżyński, młody Po/unmanin, który w G e
newie nauki pobićrał,  umieścił w dzienniku tamtejszym: 
B iblio theque itnw erselle  wiadomość o znajdowaniu się bur
sztynu w Ksieztwie Poznauskićm i sposobie wydobywania 
onegoż. Takowy wykopują najwięcej w miejscach, czar
nym piaskiem okry tych ,  i rzęsto  znachodzą sztuki zna- 
cznćj wartości. Przywodzi autor, iż jeden z włościan w y 
dobył raz kawał bursztynu wielkości 140 cali kubicznycb, 
i najmLićj 500 zip. wartujący.

Polska miała dawnićj znaczną marynarkę. Gdy po
siadała Pomorze (od r. 1310 — 1400), bandera jej  była 
szanowana na Morzu Baltyckićm i ule raz szczęśliwie o- 
kręty jej potykały sic z duńskićini i szwedzkierai. Jednym 
z admirałów floty polskiej ua Morzu Baltyckićm był Apel- 
niaon. Zniósł llotę szwedzką, w którćj yyyprawie ad

mirał jei poległ. Przed nim by ł  Tomasz Serpfng, Elblą- 
żanin, admirałem floty srojennćj Zygmunta Augusta. — 
G dy Iłenryk Walczyjusz królem obrany został,  to za 
warunek podano nin wyraźnie, ażeby flotę uzbroił. Kupcy  
krakowscy pływali wł-snćmi okrętan i do iloiandyi Anglii, 
a nawet aż do Hiszpanii. Dopie'ro r .  16/jS żegluga pol
ska podupadła.

llodzinę polską Dnninów długo z tej przyczyny 
B :.  e s z o t k a m i  nazywano,  że gdy ltomn pożyczali pie
niędzy, nie liczyłi nigdy, tylko rzeszoteta mierżyii, czyniąc 
tu samo i przy odbie'raniu. Bodzina ta żyła bardzo zgo
dnie, i miała wspólną kasę,  do której każdy Dunin jeden 
zioty na rok złożyć by ł  obowiązany, a z którćj k a sy ,  
jak pisze Niesiecki, zubożałych krewnych opalrvwano. 
Przykład naśladowania godny 1

Po  powrocie Napoleona z Egiptu miał pewien bi
skup kazanie z następjjącego tekstu: E x  A e g jy to  rocari 

J iliu m  m eum . Podobnież gdy Ludwik XVII I .  pr / ybył  
do Paryża r .  I 8 l4 ,  miano kazanie z tekstu: Eccc re r  tuus  
uenit. Nie byle io  wszakże nową rzeczą, bo jeszcze, g ly  
Jan Sobieski uwolnił Wićdeń od Turków, miał arcybiskup 
wiedeński kazanie daia 12go września r. 1Ó83 z tekstu tej 
treść..  „B yt człowiek zesłany od Boga ,  k.óremu imię 
b y ło  Ja n ."

Dzitńuikl zagraniczne umieściły następujący rys żoł- 
niórzy' francuzHicu, okazany przy ostatnim rozruchu w Pa 
ryżu : Dnia 6. czerwCa r. b. z rana strzćlano na żołnie
rzy z okien gorzelni przy rogu ulicy du fa u b o u rg  S t. 
A u to in e . Kilku z tychże poległo. Pułkownik Fcisiliamcl 
rozkazał zaicm dać ngnia do gorzelni z ośm-funlowepo 
działa. W ystrra ł wstrząsa domem, a ludzie uciekając cisną' 
się na dach i do piwnicy. Tymczasem woltyżerowie wpa
dają ze Wściekłością do domu, gdzie na pierwszćm piętrze 
zastają pewną kcbićię, szukającą męża. Lecz mi«:‘o mę
ża spostrzega ona kanarka w pokoju ,  który uciekłszy 
z klatki już  chciał za drzwi wylecieć.  Woltyżerowie za- '  
poininaja o zapale bojowym i biegną za kanarkiem. Pani 
ta ,  rzekli, byłaby niepocieszoną, g**yby jćj zginął tak 
piękny ptaszek. Lapis nateszcie kauśrka i w tryumfie oJ- 
nosią  właścicielce, ntęża jćj zaś, którego później Ziapano, 
zaprowadzili do policyi , i teraz znajduje się tenże przed  
Sądem wojennym.

W  uniwersytecie wiedeńskim zrobiono ciekawe nader 
doświadczenie. Proste  żelazo, nie natarte magnesem, zgięło 
w  podkowę i potem okręcono, d ro tem , którego t.ońce 
dotykały galwanicznego słupa. Żelazo siało się wnet ma
gnesem i przyciągało ciężar przeszło 80 funtów.

W  honsloutynopolu założono nie dawuo trzy nader 
gustowne sklepy , v rodzą u angielskim; z tyeh jeden za
wiera towary angielskie, drugi francuzk.c,  trzeci zaś ,  w 
którym sprzedają tytoń i tabakę, co do elcgoncyi, czysto 
ści i przepychu w Londynie nawet i w Paryżu n'ć tua 
mieć rownego. Otworzono j t  w początku marca, a w cza. 
sie btjrainu zwiedził je sułtan, Nad wieczorem przybył  
do sklepn tytoniu i ukazał się poddanym swoim, których 
tymczasem na jego rozkaz muzyka gwardyi zabawiała. 
Część ta miasta rzęsisto oświęcona była kilką tysiącami 
pochodni,  nicsioućmi pizez lud zgromadzony.

P. Atesander Humboldt pczeslał akademii parytkićj  
nauk a l m a n a c h  c h i ń s k i ,  wydany w Plkingu.

Uczony rossyjski, Ustryjatoff,  wydał w Moskwie 
dzieło o f a ł s z y w y m  D y m i t r z e ,  w luórćm dostate
cznie wyjaśnić miał historyją tego samozwańca.

Sławny muzyk MosLeles przeszedł w Londynie aa 
wiarę pi Jleslancką.

Jeden z obywateli Paryża dopomina się o wstążkę 
czerwoną za t o ,  że podczas ostatnich rozruchów tamże, 
kula republikanów, wpadłszy do jego sklepu szklankę u u  
stłukła.



—  238 —

W  Marcu b. r. o  13 wiorst od Wołokołamska (w  
gub. moskiewskiej), na polu, naieżącdm do wsi Kuryanowa, 
spadło pud postacią śniegu ciało ż ó l ia w e , zapalną, szcze
gólnego rodzaju ,  i pohryło przestrzeń od 80 do 100 sai. 
kwa Ir. na cal przeszło wysokości. Z razu mniemany ten 
śn.ćg miał zupełnie podobieństwo do b aw e łn y , i takąż 
w dotknięciu sprężystość,  ł tcz zebrnuy w szklannem na 
czyniu rozpłynął się na gatu.iek sinoły.  W  pierwiastko
w y m , bawełnianym swyin kształcie materyja Ja zapala 
się od ognia, dając płomień podobny do gorejącego spi- 
rytasn , łecs p ó  przyjęciu smolistego kształtu, zapewne 
z powodu zmieazauia jej ze zwyczajnym śniegiem, na 
którym była zbićrana, za zetknięciem się z ogniem wrzała 
tylko z trzaskiem, jak smoła, oie dając płomienia. W ty in  
stanie miała ooa żółty bursztynowy kolor, dawała się 
ciągnąć jak guma sprężysta ,  a zapaclr miała oleju w a
rzonego z woskiem.

Książę Talleyrand, muno podeszłego wieku swojego, 
prowadzić ma życie całkiem nadzwyczajne. Je raz tyl
ko na dzień , i to obiad koło w ieczora,  p.zyczem pije 
cokolwiek wina i trzy do cztćrech szklanek wody z lodem. 
Po  obiedzic udaje się zwykle do swojego k lubu ,  gdzie 
częstokroć bawi do trzecićj godziny z r a n a , pole.u idzie 
spać i wstaje za.viize o jednym czasie, to jes t:  między l i  
i 12tę goJzinę. Wizyty przyjmuje koło pićrwszćj. Mimo 
podeszłego wienu zdrowie jego znajduje się w najlepszym 
stanic, a właaze jego umysłowe są i teraz tak jędrne, jak 
plrzea lat czterdziestą. Ma mieć ogromny majątek i roczne 
dochody jego mają wynooić 195,000 talarów.

Ludność Anglii składała się w końcu r. 1831 z 24 
mihjonów 846,300 duiz.

Dama pewna wyzwała w B o rd eau i  kawalera na 
pojedynek; gdy teuże w ahał  się stanąć, strzeliła do mego 
i lekko zadrasnęła k u lą ; została uwięziona.

Franconi wystawia teraz w Pa .yżu w cyrku swoim 
sztukę z dziesięciu obrazów złożoną, pod ty tu łem: D z i e 
s i ę ć  l a t  z ż y c i a  k o n i a ,  do czego używa różnych koni, 
wszelako jednego koloru i rasy. Całość tćj sztuk: bardzo 
zręcznie ułożona i tahowa ma wiele scen rozczulających.

Dzieńftik niemiecki H esperus  pisze, że od cza.tt po- 
wszechoego pokoju w  Europie znacznie więcćj rodzi się 
ch łopców , jak dzićwcząt. W  ludności E u r o p y ,  złożonćj 
z 215 miiijonów, urodziło się j d  onego czasu o 2 mil.
700.000 więcćj dzieci płci męzkiej,  jak niewieściej. S a n a  
natura w tn ag tid za  ubytek mężczyzn, zaszły w tylu woj- 
i i s h  morderczych i zbićra może nowe zasoby do przy
szłych wojen.

Pisze Cuvier, iż wieloryb lat tysiąc żyć może. Nie
jaki doktor Jenuer kosztował mlćko lego zwierzęcia i prze- 
faonal się, że ma więcćj śmietanki, i że jest  smaczniejsze, 
jak wszelkich innych żwierząt .czworonożnych. Nie wątpić, 
iż wkrótce zapewne będziemy mieli sery wielorybie, i że 
modni Anglicy do kawy używać będą śmietanki wiclorybićj.

Rzym podług najnowszych obliczeń w r. 1831 miał 
ludności l50,60b, wyjąwszy obcych i Żydów, htórych do
3.000 liczono. Od r. 1822 pomnożyła się Ludność o 14,581. 
Lecz od tego czasu liczba zmarłych przewyższa urodzo
nych  o 2,7-10 i pomnićjszyła się liczba małżeństw. U w a
żając na wzrost  ludności,  zdawało się niejako, że spisy 
urodzonych i zmarłych były uiedokłaune, lecz trzeba mieć 
wz»lad na to, iż corocznie wiele mnichów i zakonnic p rzy 
bywa z prowincyi,  a do tego oieobyc/.ajność Rzyiniac 
przysłowiem prawie się stała. R. 1831 b y ło  w Rzymie

’ księży , mnichów i zahonnic 5,354, gdy r.  1822 tylko 
4,714 było.

Najwyższa piramida- w  Egipcie wynosi 479 stóp 
angicl. Ponieważ c olera w Cliii acb ustała zupełnie, cesarz 
chiński przeto ćhco na znak pamiątki i podzięki kazać w y 
stawić piramidę wysokości l ,Ó0v'słóp -ngielśkich. Ci l u 
dzie tylko używani będą dc robo ty ,  którzy mieli cholckę, 
lecz z nićj szczęśliwie wyleczeni zostali.

D odóizh z Madrytu pod '.‘n ie j  4 czerwca: Tutejsze 
powietrze w t j  m reku jest prawdziwie bez przykładu. 
Tylko w pieńlóryęn dąiacli ostatniej połowy maja doszedł 
cicpiomicrz ou 2 9  22" R . , lecz od dni ośmiu chodzi
każdy w sukniach z im cw ycn ,  gdyż poranki i wieczory są 
dotkliwie zimne, a ud gouziny 12 do 5lćj pó południu 
bywa zuledwo 15cić stopni ciepła. O osin mu ou M a 
drytu upadło w t .o ra j  wiele śniegu. Podobnież z Paryża 
donoszą o zj^ineuW powietrzu. Jeden z dzienników tam 
tejszych napisał: żq zima przybyła  do Francyi , by tam 
lalo przepędzić.

Pewien z bogaczów angielskich dlu tego ożenił się 
z swoją kucharkę , iż takowa umić doskonale robić polę
dwicę W  kontrakcie ślubnym wymówił sobie jednakże, 
aźeuy, jak dotąd, zawsze mu raina jeść gotowała Tenże 
uic może znieść głosu dzwonka i przy wołnje służących 
wystrzałem z pistoletu.

W  Madras zawiązało się towarzystwo akcyjonaryju- 
szć w do utworzenie teatru indyjsniego Wkrótce zapewne 
Vaudevillc Scribego i na języit Hmdów przełożone zostaną.

Gdy w Loi dynie gorzał sławny browar pp .  Barclay 
i Pe rk in s , po wyczerpaniu zapasu wody usiłćwano gasić 
ogień piwcin z 2,000 beczek.

Zrobiono odkrycie,  że mlćko, w naczyniach cynko
wych przec liowyw aue , daleko więcćj wydaje śmietany i 
m as ła ,  jak z naczyń drewnianych. Przypisują to skutko
wi galwanicznemu.

Apgielka Scott wynalazła powszechny alfabet (ecri- 
ture  hon.ographej ,  składający się z prostćj linii i dwóch 
kropek. Podług jćj-zapewnień, za godzinę można się na
uczyć pisać tym alfabetem. Drukująca się o tlćm w Wid- 
dniu ić, książka liczy.do 10,00() prenuineratów,

Trudno zgadnąć dla czego tak rozmaite są rodzaje 
witania. Nmmicc mówi, (tłumacząc słownie jego powitacie): 
„Jak się wćpan znajdujesz?" —  Holender: „Jak wćpun 
jedziesz?" — Anglik : „ jak  wćpan tzynisz ?“ — Hiszpan: 
, ,Jak wćpau sto isz?" —  Francuz: „Jak  się wćpau nosisz?*1 
—  W Chirach pytają się :  „Czyś jadł  r y ż ? "  w E g ip c n  
zaś: „Czy się pocisz?" albowiem brak potów uważany 
jest tam za pewuy znak rebry .niebezpiecznej.'—  Najstoso
wniejsze powitanie słwiańshie: „Jak »ię wćpan m iew asz?"

W  ludy,ach Wschodnich wychodzi oi angielskich 
pism czasowych, a 12 w języku narodowym.

Ważuą rolę grają w Paryżu tak zwani prońoratoro- 
wie małżeństwa. Usłużni ci ludzie, na któiych czele znaj
dują się znany villanme i pi. Houdart ,  codzicń prawie 
ogłaszają swoich kandydatów małżeństwa, wszelako z za
tajeniem nazwiska tychże Częsmhroć łudzą tylho z ach w i-  
łeniami, wszelako jeden z cudzoziemców, przynejmnićj 
we względzie pieniężnym, zrobił z ich łaski dobrą partyja, 
zachęcony nustępującćin obwieszczeniem : ,,U n  ' dame de  
puarante cinq m illr liwres de rentesj desire s ’un ir a q u e l-  
t j u e \ m , tp’> jo u it  de la consideration dans le monde. 
E lle  ne regarde p o in t d la fo r tu n ę

*
Doniesienia mody opiewają z P a r y ż a : Nieustanne

deszcze , rewolucyju i stan oblężenia do takiego stopnia 
przyprowadziły zamieszanie, iż każdy nbićra się, jak może. 
Taki jest bezrzą 1 w P aryżu ,  że nawet panowania mody 
nikt uznać nic chce.

ttedaktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z .  — Drukiem Piotra P i  II e r  a.


